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Tygodniowy dodatek „Kariera Zachodniego” dla młodziigr
P n d  r p / ła l f c ia  C i n i r t  W f l n d i r .

Na ilustracji powyższej widzimy naszego kochanego Wodza — Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza, który w uh. czwartek dnia 18 b. m. czcił święto sweigo Pattoaa. 

Dzień tem był uroczystym dniem dla całego społeczeństwa polskiego.
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PIERWSZE KWIATKI
Kiedy przygrzeje Cieplej słoneczko* 
Gdy złoty promyk błyśnie radośnie, 
W moim ogródku nad samą steczką 
Pierwszy maleńki kwiatek wyrośnie.

Najpierw się drobny pączek wychyli, 
Patrząc, czy śniegów spłynął ostatek. 
Waha się jeszcze, lecz już po chwili 
Pierwszy się barwny odegnie płatek.

1 nim się spojłtysz, już żółte óozko 
Ku złotej słońca spoziera twarzy, 
Pogada z lnuśżką, figlarną śkóćzką,
2 ciepłym wietrzykiem ciclio pogwa­

rzy...
(

A gdy się dowie, że już wiosenka, 
Da znać braciszkom dó ich kryjówek. 
I zaraz zmiękłaz iemia popęka 
I zaraz zmiękła zieftiia popęka

JAJKA WIELKANOCNE
Późne bywają u nas, w Pałśce o- ka białe o ładnym kształcie. Dalej

potrzeba nam kleju. Unikajmy gu-zdobne jajeczka, które w czasie Wiel 
kiejnocy można położyć dla ozdoby 
między gotowane jajka albo ofiaro­
wać w darze rodzicom, rodzeństwu 
lub przyjaciołom. Takie barwne jaj­
ka różnie zowią w różnych okolicach 
kraju naszego, odpowiednio do tego, 
jakim sposobem Są wykonane. A 
więc zowią je pisanki, kraszanki, 
skrobanki. My poszukamy sobie je­
szcze innego sposobu ozdobienia ja­
jek wielkanocnych, oklejając skorup 
kę delikatną, drobną, barwną wyci­
nanką.

Wycinahki dobrze nam są Znane, 
boć nasze Wiejskie artystki z Łowic­
kiego posługują się niemi do ozda­
biania Chat, oklejania dzbanuszków 
z jaj gęsich. Spróbujmy zastosować 
wycinankę dó ozdobienia jajek wiel­
kanocnych.

Cóż nam potrzeba do tej roboty? 
Oto allx> jajek gotowanych na twa­
rdo, albo t. z w. wydmuszek, cżyli sa­
mych skorupek, z których po Wybi­
ciu dziurek na dwóch końcach suro­
wego jajka wypuszczamy całą zaw&r 
tość. Oczywiście, skorupkę trzeba 
;dobrze uiiiyć, wybierając wógóle jaj

my arabskiej lub śyndetikónu, który 
brudzi skorupkę. Lepiej już użyć 
gotowanego, gęstego krochmalu. — 
Materiał na samą wycinankę to ró­
żnobarwne papiery gJansowane oraz 
papiery złote i srebrne.

Małemi nożyczkami Wystrzygamy 
delikatne, drobne desenie, przedsta­
wiające gwiazdki, kwiatki, serdusz­
ka, pasóćżki, kółeczka, listki różnych 
form i naklejamy je na skorupkę, u- 
kładając z nich deseń zastosowany 
do krągłej powierzchni jajka, już to 
układając je tak, jakby opasywały 
jajko wzdłuż, już to — wpoprzek, 
już to owijając się wskóś wokoło nie 
go. • Móżeffny też ozdobić jajko dro- 
bnemi postaciami, laleczkami, o ile 
ktoś potrafi ładnie to wykónać. Prży 
takich naklejankacłi trzeba nakładać 
jedną barwę na drugą, formę mniej­
szą ńa większą, można dać nawet 
trzy i cztery warstwy papieru. Bar­
dzo ładnie tó wygląda.

Spróbujcie ozdobić w ton sposób 
jajka wielkanocne! Ciekawam fcży 
Walii Się to uda?
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P R Z Y G O D Y  J A S I A  P O Ś R Ó D  
D Z I K I C H  L U D Z I

— A więc cóż będzie, panie Woj­
ciech? — ozwał się Jaś żałośnie, 
przechodząc znów nagle z radości do 
smutku.

— Będzie, co Bóg da moje dziec­
ko. Ja cię nie opuszczę i uczynię 
wszystko, co tylko będzie w mojej 
mocy, aby cię oddać w ręce twoich 
rodziców. Dla mnie wszystko jedno 
w którą stronę powędruję, wszędzie 
znajdę zwierzynę i paszę dla konia, 
chętnie więc teraz puszczę się z to­
bą do Bio - Janeiro. Musisz się je­
dnak przygotować do tego, że po­
dróż potrwa dość długo. Konisko 
znoję musi odpoczywać po drodze, a 
i my ni© możemy jechać bez wytch­
nienia, ponieważ jednak innej rady 
niema, uzbrój się chłopcze w cierpli­
wość.

Westchnął biedny Jaś, ale zrozu­
miał, że pan Wojciech miał słusz­
ność, innej rady rzeczywiście ni© 
było.

W lasach zwrotnikowych zawsze 
cały rok liście opadają po trochu, a 
świeże na ich miejsce wyrastają. Za­
miast mchu, jak w naszych . borach 
sosnowych, lub trawy i ziół drob­
nych, jak w lasach dębowych, brzo- 
zowych i inych, tam zawsze ogromne 
Stosy liści zalegają pośród drzew.

W tej chwili cisza była w powie­
trzu taka, że najlżejszy wietrzyk nie 
poruszał liści na drzewach. Tem 
więcej zadziwił się nasz Jaś, gdy uj- 
więcej na znacznej przestrzeni przed 
sobą liście poruszające się na ziemi w 
najosobliwszy sposób. Wyglądało 
to zupełnie, jakgdyby każdy z tych 
listeczków był żywy i wędrował so­
bie prędziutko, a rzekłbyś, że się 
wszystkie zmówiły, bo w jednę dąży­
ły stronę. Chwilami zdawało się, ż©

ta masa liści płynęła, jak fala.
Jaś nie mógł wytrzymać, tak _ go 

ten widok zaciekawił. Wstał więc i 
oglądając się co chwila, ażeby  ̂ nie 
oddalić się zanadto i nie stracić z o- 
czu pana Wojciecha, zbliżył się do 
wędrujących listeczków. Wzrok go 
nie mylił wcale, li.ście biegły wszy­
stkie w jedną stronę z jednostajną 
szybkością.

Jaś patrzał ze zdumieniem na to 
niepojęte widowisko, nareszcie cbwy 
cił jedęn listek w rękę v odkrył całą 
zagadkę. To ogromna gromada mró­
wek przenosiła na brakach te liście, 
spostrzegł też Jaś, przypatrując się 
bliżej, że każdy liść był obcięty okrą­
gło, bardzo regularnie.

Zbudził się tymczasem pan Woj­
ciech, a nie widząc Jasia przy sobie, 
zerwał się niespokojnie, obaczył go 
jednak natychmiast i wolnym kru­
kiem za nim podążył.

— Niechno pan patrzy — rzekł 
Jaś — co to za dziwne stworzenia. 
To takie owadki, zdaje się, żę mrów­
ki; i po co one te listki przenoszą? 
Czy dla zabawki?

— Wątpię bardzo- -rzekł pan Woj­
ciech — zwierzęta nie mają zwycza­
ju bawić się w ten sposobi ' One to 
z pewnością robią dla jakiegoś pożył; 
ku. Są to mrówki sąuby, »nam je 
dobrze, widziałem już hieraż, jak wę 
drują po lasach całemi gromadami, 
przenoszą stosy liści. A jak one to 
porządnie robią. Jeden oddział, jak­
by ną komendę, włazi na drzewa, ob­
cina równiutko liście i zrzuca je na 
ziemię, a druga gromadka czeka tyl­
ko na to, każda mrówka chwyta liść 
i wędruje z ninę do swego mrowiska.

— I na co im te  liście? — zapytał 
Jaś.
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— Albo ja  wiem. — odrzekł pan 
Wojciech — mówią, że one układają 
je  warstwami wraz z ziemią, ażeby 
woda nie przeciekała do mrowiska. 
Inni zmów utrzymują, że się żywią 
temi liśćmi.

Niezliczone gromady mrówek pły- 
nęły jeszcze z godzinę, a Jaś nie 
mógł wzroku oderwać od tego osobli 
wego widoku.

— A to dopiero szkodniki, co to 
one liści napsuły — mówił pam Woj 
ciech — chodźmy w tę stronę, oba- 
czymy zaraz, jakie to zniszczenie po 
nich zostało.

Niezbyt daleko napotkali rzeczywi 
ście parę drzew prawie zupełnie ogo­
łoconych z liści, mrówek nie było 
już przy nich ami śladu, załatwiwszy 
się ze swoją robotą, odeszły wszyst­
kie gdzieś dalej do mrowiska.

— Aha, patrzcie, co to za mądre 
bestyjki — zawołał naraz pan Woj­
ciech, zbliżając się do kolczastego 
drzewa o drobnych listkach — to o- 
ne dobrze wiedzą, że tu ukryty jest 
nieprzyjaciel; ani tknęły mrówkowe­
go drzewa, chociaż te  listeczki, to 
jakby umyślnie dla nich przykrojo­
ne.

— A cóż to znów za mrówkowe 
drzewo, panie Wojciechu? — zapytał 
Jaś zaciekawiony. ,

— Chodź, chodź zobacz — rzekł 
pan Wojciech.

Jaś zbliżył się do drzewa i przy­
patrywał mu się uważnie. Wszyst­
kie gałęzie najeżone były potężnemi 
kolcami, które tak wyglądały, jak 
różki krowie i nawet tak jak rogi 
po dwa osadzone były przy sobie. Li­
ście miały przy nasadzie małe, nabrz 
miałe gałeczki, a gdzieniegdzie widać 
było na gałęziach ciecz lepką, sączą­
cą się z tych gąłeczek i kolców. Nic 
więcej nie zobaczył nasz Jaś i zawsze 
jeszcze nie mógł zrozumieć, dla cze­
go to drzewo miało się .nazywać mró-

wkowem . " k
A w tem pan Wojciech pochwycił 

pień drzewa i mocno niem potrząsi. 
W tej samej chwili ze wszystkich kol 
ców przez drobne niewidzialne otwor 
ki zaczęło się wysypywać niezliczone 
mnóstwo drobniuteńkich mrówek i 
wszystkie biegały żwawo po gałę­
ziach, kręcąc się na wszystkie stro­
ny.

— A co, już straż na stanowisku. 
Oho, to czujna załoga, dobrze pilnu­
je drzewa, i sauba, choć większa i 
silniejsza, nie śmie porwać się na 
twierdzę, tak wybornie strzeżoną. 
Te drobne mróweczki niezmiernie lu­
bią słodką ciecz, która wypełnia mło­
de kolce tej akacji, bo drzewo to jest 
akacją odrębnego gatunku. Starsze 
kolce nie m ają wprawdzie w sobie 
tego przysmaku, ale za to są wydrą­
żone i mrówki znajdują w nich bar­
dzo wygodne mieszkanie, a soku do­
starczają im gałeczki. Wywdzięcza­
jąc drzewu za to, że je żywi, nie do­
puszczają doń nieprzyjaciela. Sauba 
ogałaca wszystkie inne drzewa w po­
bliżu, a mrówkowego nie dotknie, bo 
się boi załogi.

— Ale któż to wiedzieć może — 
rzekł Jaś—może sauba nie lubi tych 
listeczków, bo czyżby ona się obawia 
ła daleko mniejszej od siebie mró­
wki.

— O, już wierzaj mi, że tak jest 
— odrzekł pan Wojciech — ja  nigdy 
na w iatr nie mówię. Opowiadał mi 
jeden osadnik, że zasadził u siebie 
taką mrówkową akację. Wyrosła 
pięknie, ale cóż się stało: Wtej o- 
kołicy nie było nigdzie takiego ga­
tunku mrówek, więc się nie gnieździ­
ły w kolcach i drzewko nie miało peł­
nej straży. Za to nie brakło innych 
mrówek, takich, co niszczą liście, a 
soku słodkiego nie jadają; kolce by­
ły też zawsze nietknięte, a gałązki
z liści ogołocone. (D. c. n.)j
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KRYSI A p  O  O  A T P D
SUPERNAKÓW N  A D  U  1 1  1 C . K

Lewym brzegiem rzeki, dość szyb 
kim krokiem, szedł starszy już męż­
czyzna. Na twarzy jego malował 
się smutek.

Jaki Jurek jest niewdzięczny, nie 
dobry — myślał — znów uciekł z lek 
cji. Czy om się kiedy poprawi-? Na- 
£le na twarzy jego ukazał się uś- 
hriech; przypomniał mu się Wacio, 
to był naprawdę dobry chłopiec i pil 
*iy uczeń. Chętnie też pan Dziękie- 
^icz, bo nim był ten starszy pan, 
szedł na lekcje do Wacia. Z takimi 
Myślami doszedł do młyna. Z zadu­
my wyrwał go głos p. młynarza, oj- 

Wacia.
— Dzień dobry panie Dziękiewiez!

; - 7  i bez pytania mówił dalej — Wa- 
jest u siebie, zapewne uczy się.

Pan Dziękiewiez uśmiechnął się i 
^ybko wszedł do pokoju Wacia. Za­

pukał do drzwi, ponieważ jednak nie 
usłyszał żadnej odpowiedzi, wszedł. 
Wielkie było zdziwienie p. Dziękie- 
wicza, gdy nie ujrzał w pokoju Wa­
cia. Zbliżył się do stołu, przy któ­
rym Wacio zwykł odrabiać lekcje 
tam ujrzał kartkę napisaną przez Jur 
ka, w której chłopcy zawiadamiają, 
że poszli na ryby.

Zrobiło mu się bardzo przykro i 
zrozumiał, że to zapewne Jurek wy­
ciągnął Wacia z domu.

Ojciec Wacia, widząc powracają­
cego p. Dziękiewieza, zdumiał się bar 
dzo. P. Dziękiewiez znając jak suro 
wym ojcem jest p. młynarz, bronił 
Wacia jak  mógł, aż wreszcie udobru­
chany ojciec, przebaczając już w 
myśli pierwszy lekkomyślny postę­

pek syna, zaproponował nauczycielo­
wi, aby został u niego na kolacji

MAŁA BASIA CZYTA 
BAJECZKĘ

czyta ją głośno a z ■wiel­
kim zainteresowaniem 
słuchają jej łatki: Ma­
rysia, Zosia, Lucynka i 
mała Dzidzia. Również 
piesek Pikus nadstawia 

pilnie ucha.
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Tymczasem na dworze działy się 
ćkiwne rzeczy. Ciężkie, czarne, oło­
wiane chmury pokryły, tak cudne je­
szcze przed chwilą niebo. Nadciąga­
ła burza. Pan Dziękiewicz i młynarz, 
niepokoili się coraz bardziej o chłop­
ców. Wreszcie po długich rozmyśla­
niach i różnych przypuszczeniach, 
doszli do wniosku, że chłopcy zape­
wne są w domu Jurka.

Burza rozszalała się na dobre. K.ZO 
ka zaczęła złowrogo szumieć wezbra­
nymi deszczem falami, coraz to zale­
wając niski teren położony przy brze 
gu. Zatrwożeni ludzie nawoływali, 
aby się ratować, gdyż grozi wylew.

Panowie, którzy właśnie spożywali 
kolację, usłyszeli krzyki na dworze i

Odpowiadam n<
„WIOSENKA'1 w-m. Dziękuję Ci bardzo 

,za raiły list. Alę czemu nie podpisałaś się 
,dla mojej wiadomości pełnym nazwisk'.™ 
i imieniem ? Pseudonim Twój jest ładny i 
nię ma potrzehy zmieniać go. Aby ten pse­
udonim odpowiadał Tobie, winnaś być za­
wsze tak promienna, jaką jest wiosna. Za 
pozdrowienia od Twego rodzeństwa bar­
dzo dziękuję i zasyłam równie*.

BASIA CHOŁDYKóWNA w-m. Nigdy 
na nikogo się nie gniewam, a na członków 
Rodzinki tymhardziej. Bardzo ładnie opi­
sałaś mi swoje wrażenia z wystawy. Fo- 
zdrawiam Cię Basiu.

STENIA ŚKliRIŃSKA, Niemce. Jeżęli 
powiastka przez Ciebie napisana będzie do­
bra, chętnie ja wydrukuję. Pozdrawiam
Cię.

W. HYLA. w-m. Owszem, zagadki i 
wszelkie inne łamigłówki nadesłane mi 
przez Was, chętnie zamieszczam, o ile są 
dobre i nadają się do naszej gazetki. Cze­
mu tak mało piszćsz do mnie?

KRYSIA SUPERNAKÓWNA w .m . „■ 
Bardzo ładne książki czytasz i takie z któ­
rych możesz mleć naprawdę wielką ko­
rzyść. Czytaj więc nadal jak najwięcej 
książek polskich autorów, bo książki — 
kęztałcą. Całuję Cię i pozdrawiam.

KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. Ooowia-

saniepokojeni wyszli z domu. Na 
przeciwnym brzegu rzeki ujrzeli ro­
dziców Jurka, którzy zaniepokojeni 
nieobecnością ich syna, przyszli szu­
kać go u Wacia. Straszne było ich 
zmartwienie i przerażenie, gdy zro­
zumieli, z tej dalekiej i głośnej roz­
mowy z p. młynarzem, &e nie tylko 
Jurka ale i Wacka nie ma w domu.

P. Dziękiewicz zrozumiał, że teraz 
nie ma ani ehwili do stracenia; trze­
ba czemprędzej wyruszyć na poszu­
kiwania chłopców. Szybkim krokiem 
ruszył ku stajniom, zaprzągł konie i 
nie mówiąc ani słowa, ruszył szosą, 
która biegła wzdłuż koryta rzeki.

(D. e. n.),

i Wasze listy
dania nadsyłaj. Rzeczywiście, tyle podar­
ków imieninowych zapewne żadna Krysiu 
nie dostała. A czy będziesz prała na tej 
pralce? Zasyłam Ci tyleż pocałunków w  i 
Ty mnie.

JAGÓDKA JANISZEWSKA, Dąbrowa. 
Nie martw $ię, bo to pewno nrzea przeo­
czenie moje me zauważyłam Twego listu. 
Ale przyrzekam Ci, że to się już nie zda­
rzy. Pozdrawiam Cię.

JÓZEF HAŁDYK, Gołonóg. Mylne jest 
zdanie Twoich kolegów. Ja całą noszą Ro­
dzinkę jednakowo kocham. Nie wiedziałam, 
że aż w Lodzi mnie znają Twoi koledzy-. 
Zasyłam Ci serdeczne pozdrowienia i bar­
dzo dziękuje za Twoje naprawdę wzrusza­
jące objawy przyjaźni.

BOŻENKA CHAJDASÓWNA, w-m. fi 
Bardzo mnie cieszy, że nagroda w postać1 
książki tak Cię zadowoliła. Pozdrawiam 
Cię i życzę całkowitego przyjścia do zdro­
wia.

WŁADZIA NOWAKÓWNA w-m. 'Twoja 
powiastka jest bardzo ładna, ale niestety 
otrzymałam ją ^apóźno, aby; do tego nu-, 
mer u zamieścić, a później już n!ę mogę, 
bo nie będzie aktualna. Ale przyślesz mi 
inną, prawda? Zasyłam Ci moc pozdro­
wień.

WANDZIA TRZĘSIMIECHÓWNA w-m.
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Rozrywki
ROZWIĄZANIA Z NR. 24 „MOJEGO 

ŚWIATKA" SĄ NASTĘPUJĄCE:
Dła młodszych: 1) herbata, 2) Wielki

Post, 3) makówka;
dla starszych: 1) Wielkanoc, 2) Wielka ̂ 

noc, ‘AtftftTyK&ł pisańka, 8) krasnoludek.

DOBftE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
STARSZYCH NADESŁALI:

Z SOSNOWCA: Bożena Ćhajdasówna,
Władzia Nowakówńa,. Andzia EoWałćzykó* 
wńa, Januszewska Krystyna, Trzęsimió* 
ChóWńa Wandzia, Janina FiaJsóWna, Bobków 
Wna Helana, Henio Werner, Kaspeiezyk 
Elibieta, Domagalańka Śtaśia, Wiesia Kot 
bidówna, Halinka Korbie.lówńa, Lucyna 
Gómikówska Leszek Stańko, Irenka Peń- 
derećka, Zosia Grudzińska, Bergerówna 
Władzia, Betgńrówna JMzia, . RobóStwi- 
CżoWńa Mliśffifea, Dkńećżka GetlefóWńa, 
„Wróbelek ńa dachu", Janka Zygrauuto- 
wiczowna, Zósńa Lachnrideeówna, Kazio 
Baćher, Stasiu Staroń, Lola L&ćllftUdei'ó- 
wna, Wacek Hyla, Halinka SółtysiikuWUa, 
Jan, Kurpik, StańówskA Jadzia, ISzóśbkóW* 
ńa Maria, Kitówina Mięcia, Zafytkiowkzó^ 
wna Irena,, Mozer Milek, Władzio Kruk, 
Stanisław Różńk, ChtńielóWna Basia, ŚiH- 
równa Oleńka, Bojecakówńa Ludwika, Iió- 
waieka Helena, Wagner Zbigniew, żmuda 
Władysław, Basia Chołdykówna, liela Mm 
sialikóWńa, Marysia MałysóWna, Tyinr.zy* 

•szynóWfta Zofia, Godeków.tla Jańińa', „Ma­
ty Cteśiń", Wiesia Mnzerówna, Leokadia 
Kowalska, Ul zastęp „Ógńików" 9 drUży* 
ńy liarc. itta. M. (hirie Skłodowskiej, „Zło­
towłosy Brzdąc", Witold KućżyńBki, Wan- 
dećżka Klęczkówna, KlaiPia Machników na, 
SowiańUa Marysia, Mazurówna Janeczka, 
Biatafeówna Władzia, Krzyżkówna Krysia, 
Ożóg  Stanisław, „Kubuś", Pięta Marian, 
Motyczanka Gfiua, Ręboć.żówna Zosia.

Z D Ą B R O W Y : W iru s ia  M ó ry só w ila , J e ­
rz y  M o ry s .

Z BĘDZINA: „Krakowianka" Tadtez 
Grzeszczak.

Z G O Ł O N O G A : J ó z e f  H a łd y k .

umysłowe
Z CZELADZI: Danuta Spywyńska.
DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE

Młodszych  Na d e s ł a l i:
Z  SOSNOWCA: Miecie Bobka, Teodor 

Górnikówslo, Ipeńa Fińkówńa, Wiesią Pie- 
tfaszkówma, „Jasńówłóśa Niunia", Kupię 
szanka Irusia, Zosia Kupiezanka, Zawiśla- 
Kówna Cesia, Franiu Taboł, Wietki Tadeusz 
Ginter Jerzy, GubeniatównS, Zosia, Wit- 
widka Oleńka, Wandkik Śbańówska, Szcże- 
khkówńa Zofia, Ba bul ów na Anusia, Dyaio- 
Wski Bolesław, Mrocżkówna Janiaka, Be­
rezowski Michaś, ÓjpokóWińa Lola, Klim- 
ćzyńeka Śtasiń, Laćnłttań Wilhelm, Macko 
Tadeusz.

Z DĄBROWY: Jagódka Janiszewska.
Z BĘDZINA: Krysia Łubieńska, JaSiU 

Klich, Marysieńka Chrmn-koWska, „Zaczep­
ko", Miruś Grzeszczak.

Z CZELADZI: Ewunia Spykzyń&ka, Sjy- 
Sieńka Halaburdówńa.

z NIEMIEC: Skibińska Stasia.

W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Andzia Kowalczyków ń«, 
ż Sosnowca, Jan to p ik  z Sóanówća, Wła­
dzio Kruk ż Sosnowca.

UWAGA: Pó nagrody należy ai$ zna­
szać wprost do K. Z. w ŚosnóWcu lub dó 
filii.

ŁAMIGŁÓWKI DLA STARSZYCH 
I. ARYfMDGRAE 
(uł. Wacław Hyla)

1 2 3 4 5 1 6 —  f * Ź 4 -  10 U 12, 
1? i  b U 5 S 15 S 16 — 14 12 1? 1S 10 
5 S 1. 6.

Pod powyższe c y f r y  podstawić litery, 
tak, a b y  otrżytnać zdanie Składające się. z 
tóetereCh wyrazów*.

Klucz pomocniczy : 16 8 l H  j*  ptak 
morski; 1 18 15 38 11 ~a balowa ińaćaej; 
2 18 10 8 15 aa stwissjąóy lód; ia 6 * 4 
14 —  szarak inaczej.
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IJ . U Z U P E Ł N IA N K A . 
(u ł. Rajca M arian )

W  powyższe k ra tk i wpisać w yra zy  o po­
danym n iże j znaczeniu:

Znaczenie w yrazów : 1) inaczej działo, 
2) inaczej o rk ies tra , 3) m iasto polskie, 4) 
inaczej szabla, 5) m iasto w  Polsce, 0) t y ­
tuł- a rys tokra tyczny.

I I I .  LO G O G R YF

Z podanych n iże j sylab ułożyć w yrazy 
o podanym znaczeniu:

Znaczenie w yrazów : 1) miaisto w  Polsce 
2) ga tunek w ierzby, 3 rozw ó j, 4) państwo 
w  Europie, 5) m iasto, 6) samogłoska., 7) 
tłum-ok, pakunek in ., 6) samogłoska, 9) 
im ię  męskie, 10) wołan ie , 11) im ię  męskie 
12) im ię  żeńskie, 15) spółgłoska.

Sylaby, w i ł i  e l i t  no wa wio i  to  y  lu  
wa bo ł c ja  ko  wino da zeiw i  e w a wan 
w id  ń.

Ł A M IG Ł Ó W K I D L A  M ŁO DSZYCH

1 S Z A R A D A  
(u ł. Józef H a łd yk )

P ierwsza g roz i, d ruga  py ta , 
trzec ia  poznaje,
Za całą każdy p a trio ta  życie daje.

2 LO G O G RYF

Z  podanych n iże j sylab ułożyć w yrazy 
o podanym znaczeniu:

Znaczenie w yrazów : 1) m iasto w  Pol- 
Z) podręcznik do na uk i w  k las ie  I-e j,

5 ) wypracowanie in ., 4) gorąco in ., 3) je s t 
w  każdym  domu, 6) samogłoska, 7 m iasto 
wojewódzkie, 8 ) s łuży do m łócenia, 9) m a­
łe zw ierzątko kolczaste, 10) je s t w  k in ie .

S y laby: k ra n  ra  e za pa ł dom  le e men 
da ra  ta rz  nie u  dio k ie l jeż ce ce e py.

3 K Y /A D R A T  M A G IC Z N Y  

(u ł. Zania K ijew ska )

1

W  powyższe k ra tk i wpisać poziomo i  pio 
nowo w yra zy  o podanym znaczeniu:

1 ) je s t w  każdym  domu ( 1. mm.) 2) m ia ­
sto w  A fry c e  p in ., 3) lew y dopływ  W is ły ,
4) m ieszkaniec A ra b ii.

CO R A D IO  N A D A J E  D L A  N A S  7 

Poniedziałek, dn. 22 bm. o godz. 16.30 
„P ieśn i w ie lkopostne" w  w ykonan iu  chóru 
chłopców szkoły powszechnej w  Toruniu?

czwartek, dn. 25 hm. o godz. 16.20 „B a l­
ta z a r" —  opowiadanie Jana Szczepkow­
skiego.

W . P iątek, dn. 26 bm. o gwdz. 12.50 „K o*
lorowe p isa n k i" —  pogadamika.

W . Sobota, dn. 27 bm. o godz. 14.30 —  
T ea tr W yobraźn i nadaje słuchowisko d la  
dzieci starszych p t. „Opowieść w ie lkano­
cna dzwonów to ruńsk ich ".

Poza ty m  codziennie o godz. 11.30 rów ­
nież specjalne audycje d la  m łodzieży.

W  S Z K O LE

-  Jak  nazywam y stworzenia jednokom ór­
kowe?

Leoś podnosi rękę i  w o la : w ięźn iam i!


